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Wychodzi 
6 razy w tygodniu 


Po zaciętych walkach oddziały 2. Korpusu 


zdobyły wzgórza panujące nad rej. Faenza 
i dające wgląd na linię rzeki Montone 


| KOMUNIKAT 2. POLSKIEGO KORPUSU 


( ; í iy Z DNIA 22.X[.44, GODZ. 1o. 


W dniu 21.X6. 2. Polski Korpus stoczył jedną ze swych więk- 
szycn bitew na włoskim froncie, Tym razem główne zadanie przy— 


padło w udziale Karpatczykom. 


Natarcie tożpoczęło się w godzinach nocnych 21.XI i trwało 
bez przerwy na 22.XI, doprowadzając 
do zdobycia w ciężkiej walce szeregu kluczowych 
wzgórz, m. in.: Monte Mamante i Monte Piano, zaś w godzinach 
rannych 22.XI dalszych wzgórz -— Monte S. Biagio i Monte Orio 
lo, Wzgórza te dają panowanie nad rejonem Faenza oraz wgląd i 
możność kierowania ogniem artyleryjskim na obrone niemieckę na 


cały dzień í całą noc z 21 
umocnionych 


linii rzeki Montone, na północ od pola bitwy. 


W BERLINIE ISZTOKHOLMIE 


M. p., dn. 
j (ef) Szwecja jest dziś ośrodkiem szczególnego zaintereso 
wania zarówno prasy niemieckiej jak i alianckiej. 


24 listopada. 


Złożyło się na to kilka przyczyn. Po pierwsze — aresz— 
towania szpiegów niemieckich w Szwecji. Po drugie — kon- 
flikt dyplomatyczny niemiecko ~ szwedzki na tle ograniczeń 
wprowadzonych przez rzad sztokholmski w zakresie żeglugi; 
ograniczenia te utrudniają jesz:ze bardziej wymianę handlową 
między Szwecją a Rzeszą, w szczególności zaś uniemożliwiają 
dostarczanie do Niemiec większych ilości surowców potrzeb- 
nych dla prowadzenia wojny. 

Trzecią przyczyną zainteresowania Szwecją jest artykul w 
angielskim piśmie „Yorkshire Post”, z którego wynika, że W. 


Brytania liczy się z możliwością rychłego wejścia 


Szwecji do wojny po stronie Alian 
tów. Głos tego pisma jest istotnie ` znamienny, ponieważ 
4 wiadomo, że dziennik „Yorkshire Post” zwiszany Jest z rodzi 


| ną brytyjskiego ministra spraw zagranicznych Edena. 


; Ostatnim wreszcie momentem zwiększającym zaintereso 
' ` wanie Szwecją jest artykuł rozszerzany przez btytyjską agen 
cję Reutera, a napisany przez jednego z jej redaktorów. Arty 

kul ten rozważa możliwość uczynienia po wojnie ze Szwecji 

Części składowej tzw. bloku zachodnio ~ europejskiego, który 

| ma być rękojmia pokoju na Zachodzie naszego kontynentu. 

Na artykdł ten zareagowalo niemieckie ministerstwo spraw za 
granicznych w swej prasie i radio, wywodzą.c że formowanie 

takiego bloku przez W. Brytanię wzbudza wielkie niezadowo 

lenie w Moskwie, gdzie uważają, że blok ten ma ostrze skie 


rowane przeciwko Rosji. 


Co uderza najbardziej w dyskusji jaka się rozwinęła na te 


maty szwedzkie — to ogromna nerwowość 
Niemców. Z każdego artykułu prasy berlińskiej wyzie- 

ra blady strach, że Szwecja mozłaby porzucić neutralność, Ner | 
wowość niemiecka jest tym razem znacznie większa, aniżeli 

w podobnych wypadkach przed kilku miesiącami czy tygod- 
niami. Wystarczy porównać nastroje niemieckie w odniesieniu 
do Szwecji z niedawnymi nastrojami w odniesieniu do Finlan- 
dii, aby przekonać się o słuszności naszego twierdzenia. 


Dlaczego Niemcy boją się tak panicznie wejścia Szwecji 
do wojny po stronie Sprzymierzonych? Niewątpliwie zdają so 
bie sprawę z wielkiej wartości bojowej armii szwedzkiej, któ 
ra w czasie wojny została zrearganizowana i wyposażona w 
nowoczesny sprzęt. Ale w gruncie rzeczy armia szwedzka, na 
wet po wejściu do wojny, ograniczyłaby zapewne swą działal 
ność do terenu skandynawskiego, pomagając Norwegiń i Danii 
do zrzucenia jarzma. Kraje te s% zaś 'raczej drugorzędnym dla 
Niemiec terenem wojny, zwłaszcza w jej fazie końcowej. 


Sądzimy więc raczej, że nerwowość Berlina na tle spraw 


e» szwedzkich podyktowana jest w znacznej mierze obaw A 


o nastroje społeczeństwa niemiec 


kiego. zwa: 
wanych uświadomiło już szerokim niemieckim, że 


przegraną dla 


rzeszom 


wszyscy dokoła uważają wojnę za ostatecznie 


Odpadni;cie wszystkich niemal państw zwasalizo” „ 


Obrona nieprzyjaciela została przełamana pomimo 


dogodnych 


warunków górskich i posiadania na kierunku natarcia przez nieprzy 
Jaciela sił równych trzem baonom, wspartych silna artylerią i dzia- 


łami samobieżnymi. 


Wzięto stu kilkudziesięciu jefców, w tym kilku oficerów, a 
także zdobyto liczny ciężki sprzęt nieprzyjaciela. Oddziały nieprzy 


Jaciela należały do 26. dywizji pancernej grenadierów, 


która jest 


uważana w armii niemieckiej za wyborową jednostkę. 
Własne lotnictwo bardzo skutecznie wspierało akcję wojsk na- 
ziemnych — bombardując punkty oporu nieprzyjaciela oraz stano- 


wiska artylerii i możdzierzy, 


Straty własne są stosunkowo nieduże. 


* 


RZYM, 24.XI (UNN) — Wy 
sunięty rzut kwatery 
Sprzymierzonych 
wczorajszym doniósł, 


głównej 
komunikacie 
że oddziały 
8. armii zajęły dwa miasta w re- 
jonie Faenza — Forli. Walki by- 
ły zacięte i brały w nich udział 
artyleria, formacje czołgów oraz 
eskadry samolotów. 

Oddziały polskie wzmocniły 
swoje stanowiska na południe od 
drogi nr 9 i na północny zachód 
od drogi nr 67. Silne przeciwna- 
tarcia niemieckie zostały odparte. 


w 


Francusy urzędnicy 
wezmą udziat 
w okupacji Niemiec 


PARYZ 24.XI (UNN) Z kwa 
tery głównej 6. Grupy Pancernej 
we Francji doniesiono wczoraj, że 
opracowywany jest obecnie plan 
udziału urzędników francuskich 
w okupacji terenów Niemiec, któ 
re zajęte zostaną przez 6 Grupę 
Pancerna. 


* 


x 


Po odzyskaniu Monte Fortino. zdo 


bytego w ciągu 6 dni po raz dru- 


się 
na 


gi oddziały polskie posun€ły 
naprzód na odległość 1 mili 
północny wschód i dotarły do pun 
ktu w górach Monte Piano. Niem 
cy stawiają w dalszym ciągu sil- 
ny opór. 


Na zachód od Forli oddziały 
brytyjskie po zajęciu  Castigione 


posunęły się dalej i weszły w kon- 
takt z oddziałami niemieckimi w 
odległości pół mili na południe od 
miejscowości (Cosina. (Operacje 
brytyjskie były wsparte silnym og 
niem artylerii. Ogień artyleryjski 
był jednym z najsilniejszych w 
kampanii 8. armii. 
Z odcinka 5. armii doniesiono o 
nalotach na alianckie pozycje. — 
Niemcy usiłowali przeniknąć bez 
powcdzenia w stanowiska oddzia 
łów hinduskich na północ od Mo- 
digliana. Pomimo nacisku Niem- 
ców oddziały 5. armii utrzymały 
swoje stanowiska, 


RZYM, 24.XI (UNN) — We 


Szwecja musi poświęcić więcej 
uwagi sprawom norweskim 


LONDYN, 
szwedzkie omawiało 
uwolnienia Norwegii 
Szwecji w walce o 
państwa, 


24.XI (UNN) Radio 
zagadnienie 
oraz udział 

wolność tego 
Dziennik „Dagens Nyheter” pod 

kreśla, że Szwecja musi poświęcić 
więcej uwagi sprawie Norwegii, — 

Panstwu temu udzielana jest po— 

moc zbrojna w postaci oddziałów 

w dalszym ciągu au 

że Norwegia nie po- 


ochotniczych, 
tor podkreśla, 
zostaje jedynie w sferze wpływów 


Niemiec. 


Cała propaganda wewnętrzna 


Rosji, ale związana jest ściśle poli 
tycznie i ekonomicznie ze Szwecją 
jako państwo sąsiadujące, 


WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 2 LIRY 


dług doniesień popołudniowych 
kwatery glównej Śródziemnomors 
kiej oddziały brytyjskie i polskie 
8. armii poczyniły dalsze postę 
py na południe od Faenzy. 

Oddziały brytyjskie przełama— 
ły opór nieprzyjaciela na południe 
od rzeki Cosini, zaś oddziały pol 
skie zdobyły dwa miasteczka: 
Oriolo San Biagio oraz San Ma- 
mente. 

Oddziały hinduskie 5. armii za 
jeły ważne wzgórze na północ od 
Modigliano. 


Gen. Sosnkowski 
wyjechał 
do Kanady 


LONDYN, 24.XI (PAT) 
Z urzędowych kół polskich 
doniesjono, że gen. Sosnkow 
ski udaje się na wypoczynek 
do Kanady, gdzie- znajduje 
się jego rodzina. Gen. Sosn- 
kowski opuścił już W. Bry— 
tanię. 


Dwa < 
wyroki 
Śmierci 

PARYZ, 24.X1 (R) — Szef 
policji Gestapo w Vichy Jerzy Ma 
thieu został skazany na karę śmier 
ci przez sąd francuski. 

Dowiedziono, że Mathieu ma 
na swoim sumieniu skazanie 50 0- 
sób. Towarzyszyła mu  żawsze 
piękna kobieta znana pod przez- 
wiskiem ,„Pantery'', która wspó! 
pracowała z podziemnym ruchem 
francuskim i oddała go w rece 
sprawiedliwości, 

Av * * 

PARYZ, 24.XI (UNN) — Ra 
dio paryskie podało wiadomośc o 
skazaniu na śmierc 23-letnicj M. 
Tournier za współpracę z Niemca 
mi. Udzielała ona informacii Nie- 
mcom i przyczyniła się dv ateszto 
wania wielu członków francuskiej 


armii wewnetrznej, 


W ZZA 


Walki żołnierzy polskich w Belgii 


zącieśniają stare 


LONDYN, 


Karol, 
gram Prezydentowi R. P., 


24.XI (R) — Ks. 
regent Belgii, przesłał tele 


w któ- 


Goebbelsa nastawiona 


jest od tygodni na zneutralizowanie w społeczeństwie niemiec 
kim tego wrażenia. Gdyby teraz jeden z ostatnich krajów neu 


tralnych Europy wypowiedział wojnę Rzeszy — 
wnoznaczne Ž poważnym, nowym obciążeniem nastrojów. 


byłoby to ró- 
Kie 


rownictwo Trzeciej Rzeszy rozumie aż nadto dobrze, że nerwy 
niemieckie są już napreżone do ostatecznoŃci i ze mogł pęk- 


nąć każdej chwili. 
gólnego podniecenia, z 
rozwój wydarzeń 


Oto zapewne najgłębsza przyczyna szcze 
Jakim miarodajne sfery Berlina 
w Sztokholmie. 


śledzą | 


więzy przyjaźni ' 


rym wyraził swoją wdzięczność i 
uznanie wojskom polskim za u- 
dział w walkach o 
Belgii. 


wyzwolenie 


W odpowiedzi Prezydent R. P. 
przesłał telegram, 
kreślił, 


w którym pod 
że obecny okres walk żoł 
nierzy polskich w Belgii zacieśnia 
jeszcze więzy przyjaćni. Naród 
belgijski dał wyraz swego ptzywią 
zania do wolności zrywając się po 
nownie do walki”o niepodległość 


swej ojczyzny. 


aa 
di 


Na marginesie trudności francuskich 
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Tän 


Moralność i polityka 


Paryż, w listopadzie. 

Jednym z najtrudniejszych za- 
gadnień współczesnej Francji jest 
jaknajszybsze i najgruntowniejsze 
zlikwidowanie tych wszystkich ży 
wiołów które współpracowały z 
Niemcami. Wymaga tego moralny 
interes kraju i bezpieczeństwo pań 


stwa. Poza tym rząd francuski ro 
zumie, że przez legalne tępienie 
zdrajców usunie skutecznie obawę 
przed samosądami, których prze- 
cież tolerować nie można. Rząd de 
Gaulle'a nie zapomina wreszcie że 
przeż skuteczne rozprawianie się 
z pomocnikami Niemców (Fran- 


Z walk Dywizji Kresowej 


Kwatera prasowa, w listopadzie. 

Niecodzienne i w treści swojej 
niebywałe wydarzenie wojenne, 
które będzie tematem tego repor- 
tażu, miało miejsce w rejio- 
nie. M Madignano. 
Wzgórza w kierunku pin wschod 
nim od miasta był świadkami tych 
przeżyć mrożących krew w ży- 
łach, były świadkami jakże mo- 
cnych i męskich wstrząsów żoł- 
nierskiego dnia. + 
* Jeżeli weżfniesz do reki mapę, 
jeśli odnajdziesz na niej wspo- 
mniane miejscowości i zmusisz 
wyobrażnię własną do odtworze- 
nia tamtej sytuacjito niewątpliwie 
docenisz pełna wymowę i pełną wy 
razistość rozegranego dramatu. 

Zaczęło się najnormalniej w 
świecie. Jedna z kompanii Lwów- 
skiego Baonu mir W., działając 
na wspomnianym odcinku wysłała 
na przedpolę patrol w sile jednego 
plutonu. Duża stosunkowo jedno 
stka rozpoznawcza ubezpieczyła się 
z kolei oddziałem wysuniętym o 
stanie 1 plus 4 i po niezbędnych 
przygotowaniach rozpoczęła ak- 


„cje. 


Szperaczami byli: Strz Pawłow- 
ski i st. strz J. Dowódcą tego od- 
działku — nazwijmy go zmniej- 
szoną szpicą — plut. K. Zada- 
niem grupy jest rozpoznanie drogi 
i zebranie wiadomości o nieprzy- 
jacielu. = 

* Nieustanny deszcz, błoto i je- 

sienna górska chlupa pierwszego 
listopada towarzyszyły bez przer- 
wy działaniom. Słaba widoczność 
utrudniała posuwanie się, mini- 
malna łączność wzrokowa zmu- 
szała całość do trzymania jaknaj- 
bliższych, odległości. 

Czołowe elementy idą systema- 
tycznie do-przodu, nie napotyka- 
jąc na najmniejszy opôr. Długi 


"brak zetknięcia z nieprzyjacielem 


wzmaga nastrój nerwowego wy- 
czerpania; atmosfera patrolu sptt— 
ża się i dopiero charakterystyczne 
ukształtowanie drogi rozwiązało 
sytuację. Ostry zakręt w lewo był 
platformą całego epizodu. 


Jest godzina dokładnie siódma. 


Od strony niemieckiej padają czte- 
ry strzały. Obaj szperacze padają, 
ogień nieprzyjaciela wzmaga się i 
patrol sparaliżowany nagłym za- 
skoczeniem przywiera do ziemi. 
Plut., K oddaje serię z thompso— 
na, podciąga L. KM. którego wspar 
cie też nie daje rezultatu. Wymia— 
na ogni krzyżuje się nad głowami 
leżących nieruchomo żołnierzy 
własnych. Robią oni wrażenie za” 
bitych. Plut. K. jest przekonany o 
śmierci strz. Pawłowskiego, nato- 
miast sposób w Jaki upadł J. daje 
dużo do myślenia. 


18 godzin na ziemi niczyjej 


Ten stan rzeczy nie pozwala 
mu natychmiast wycofać się i do- 
piero po zawiadomieniu d-cy plu 
tonu, po nieudanej próbie patro- 
lu sanitarnego, rezygnuje z dal- 
szej obrony. Doskonałe stanowi- 
sko niemieckiej placówki i jej i- 


„dealne warunki ogniowe zmusiły 


plut. K. do wycofania się za za— 
kret. . 


Fatalne warunki klimatyczne, 
niemożliwość prowadzenia dalszej 
akcji oraz konieczność powzięcia 
decyzji stały się powodem chwilo- 
wego zaprzestania działań. Na zie 
mi niczyjej rozpoczął się dramat 
młodego chłopca... 

Obok zabitego na miejscu strz. 
Pawłowskiego leży ranny dwu- 
krotnie J. Ciągła obserwacja nie” 
miecka nie pozwala ha najmniej- 
sze nawet poruszenie. Plyną dlu- 
gie, niekończące się godziny o 
gromnego napiecia... Ranny żoł- 
nierz postanawia udawać zabitego 
i czekać na dalszy bieg wypad- 
ków. Przejmujący ziab, nieludz- 
kie męczarnie, potwornie niezmien 
na pozycja i udawanie trupa do~ 
pełniają dramatu dwóch przestrze- 
leń lewej ręki. 

Nie do opisania s4 przeżycia st. 
strz. J. Przez cały dzień nic się 
nie zmienia, czas” niema końca... 

Powol iprzemaka wszystko, u- 
branie nasiąka wodą i koszmar 
śmierci wciąż stoi nad głową. 
Szybko zmieniają się obrazy my- 
śli... straszne obrazy. Cisza, pa” 
nująca dokoła, zakłócana jest tyl- 
ko rytmicznym pluskiem deszczu. 
Przychodzi południe, pózne godzi 
ny wieczorne i zmrok. 

Rozpoczyna się moment naj- 
większego napięcia. Do ciał le- 
żących wychodzą żołnierze nie- 
mieccy, zabieraja im wszystko, 
ordynarnie rabują 
pieniądze, zegarki,  pierscionki i 
różne drobiazgi. 

J. zna dobrze język niemiecki... 
Rozumie każde słowo, każdy wy- 
raz potęguje obawę zdemaskowa” 
nia. | 
„Jeszcze ciepły” — pada z ust 
rabującego Niemca. „, Tu jest twoja 
Ojczyzna” — mówi drugi. 

Kopią nieruchome ciało będa- 
cego u granic wyczerpania J. Zy- 
cie zawisłe na włosku, uzależnio- 
ne od głupoty i niedomyślności 
Niemców wzmacnia się i pokrze- 
pia, gdy zaspokojeni kradzieżą 
żołnierze wracają na placówkę. 

Zapada ciemna, nieprzejrzana 
noc. Wzmaga się nawał deszczu i 
wciąż jeszcze przytomny J. sły— 
szy jak Niemcy organizują nocne 
ubezpieczenie. Zaciągają oni dwie 


` czujki przed ,,zabitymi”, unie- 


cuzi nazywają ich kollaboracjoni- 
stami) wytrąci broń z rêki żywio” 
łów komunistycznych, które usi- 
łują wmówić w naród francuski 
że jedynie komuniści chca walki 
z agentami hitleryzmu. 

Niemniej jednak istnieją po- 
ważne trudności w przeprowadza- 


możliwiając w ten sposób podej- 
ście naszego patrolu. St. strz. J. 
czeka jeszcze kilka godzin i ra- 
dość z powodu udanego chwytu 
wraca mu siły, O północy posta- 
nawia uciec. 


Drogę do tyłu zamyka punkt 
niemieckiego ubezpieczenia, -w 
przodzie nieprzyjacielska placów- 
ka. Pozostaje jedyny kierunek 
ucieczki: w lewo. St. strz. J. pod- 
nosi się bezszelestnie, stwierdza 
brak sił do pokonania wysokiej 
skarpy i bezwładnie opada -w bło- 
t.o Kilka minut potężnego skon- 
centrowania woli zmusza wycień— 
czony organizm do intensywniej- 
szej pracy. Ostatkiem sił zaczyna 
czołgać się po stromej wyniosło- 
sci, wychodzi na tówne pole i wiel 
kim łukiem dociera do 
własnego oddziału. 

Mineło 'osiemnascie godzin. 
Prawie całą dob? przeżył na ziemi 
która nie należy do nikogo — w 
ostatniej fazie przebywał na tere 
nie obrony niemieckiej. 

[I nagle, nagle zjawia się zmart 
wychwstały. Pochowany w pamię- 
ci kolegów, zjawia się jak coś nie- 
prawdopodobnego, jak duch czy 
przywidzenie. Lzy szczęścia błysz 
czały w fanatyczni erozpalonych 
oczach. Odmówił zabrania go na 
nosze -> o własnych siłach poszedł 
do odległego o kilometr łazika sa- 
nitarnego. A 

Niezatarte wrażenie oddziału po 
dziś dzień maluje się w opowia— 
daniach Żołnierzy. 

St. strz. J. leży w jednym z 
wojennych szpitali. Młody orga- 


" nizm wraca do sił. Może zarierają 


się bolesne wspomnienie tragicz— 
nych godzin i może wyrasta z nie- 
go wielka, zasłużona duma. Wy- 
czyn żołnierski J. opremienił ca- 
ły oddział. Plut. K. mówiąc o tym 
pieknym epizodzie, przymyka o- 
czy, wydaje się, że szuka dość sil- 
nych słów i przy ich wypowiada- 
niu sugeruje... 


7,To było coś nieprawdopodob- 

nego, coś co przerasta ludzkie poję 
cie”. Wiele czasu minęło od pa- 
miętnego pierwszego listopada. 
Kompania jest na wypoczynku, a 
może już jutro pójdzie do akcji 
aby wzbogacić karty swej wale- 
cznej historii. 

Czas zabliżni rany starszego 
strzelca J. Ludzie przestaną mówić 
o wydarzeniu pod Madignano. Je- 
dyną pamiątka bedą mu wspo- 
mnienia których nic nie zatrze, 
które pozostaną na zawsze i 
zawsze z tą samą siła będą wra- 


cać... f 
WITOLD SZYFER 


niu procesów oczyszczania życia 
Francji z kollaboracjonistów. Na 
trudnosci te natury gospodarczej i 
socjalnej natrafiają nie tylko wla- 
dze francuskie, ale także wojsko- 
we czynniki alianckie, których ro 
la w okresie przej ściowym jest 
oczywiście poważna. 


Jeden z korespondentów an- 
gielskich, a mianowicie korespon- 
dent pisma „Common Wealth" 
przesłał swemu pismu do Londy- 


nu kilka interesujących szczegó- 
łów na ten temat. Możliwe że 
angielski dziennikarz. popełnia 


błąd zbytniego uogólniania zarzu= 
tów i przejaskrawiania zjawisk, 
ponieważ traktuje on swoje uwagi 
jako akt oskarżenia przeciwko 
istniejącemu stanowi rzeczy. Nie 
mniej jednak w uwagach jego tkwi 
napewno niejedno ziarno prawdy. 


Posłuchajmy niektórych jego 
wywodów: 


W pewnej mierze pozycja pa- 


ryskiego przemysłowca jest dziś 
o tyle bezpieczniejsza — pisze An 
glik — im ściślej współpracował 


on z hitlerowcami. Oto sytuacja 
jaka się często powtarza. 


Członek francuskiego ruchu po 
dziemnego powiada do oficera a— 
lianckiego: Czy nie wie pan gdzie 
przebywa przemysłowiec X.; chce 
my go rozstrzelać. Ana to mówi 
aliancki oficer wywiadu czy rze 
czoznawca przemysłowy? oczywi- 
ście, że wiem gdzie jest pan X i 
jem dziś z nim wieczorem obiad. 
Jeśli Panu idzie o to dlaczego 
przyjąłem jego zaproszenie, to spra 
wa jest bardzo prosta. Pan X przed 
bardzo niedawnym czasem spotkał 
się z panam Y wielkim przemy 
słowcem niemieckim i jadł z nim 
obiad przy tym samym stole. Chcę 
się dowiedzieć co mówił pan Y. 
Znam dobrze Pańskie - uczucia 
względem  kollaboracjonistów, a 
uczucia te sł i mnie sympatyczne. 


" Ale wykonując zadania które mi 


powierżono, muszę pamiętać o 
tym, że wojna wciąż jeszcze trwa 
i że Niemców trzeba jeszcze osta- 
tecznie pobić. Jest rzeczą oczywi= 
stà, Że człowiek w rodzaju prze- 
mysłowca X. który przez cztery 
lata  układnie współpracował z 
Niemcami, który zna wszelkie taj- 
niki niemieckiej sytuacji gospbdat— 
czej, który moż enam powiedzieć 
jakie braki są w Niemczech naj- 
grożniejsze, jakie zakłady prze- 
mysłowe musimy bombardować i 
gdzie w tej chwili znajdują się 
zamaskowane najdonioślejsze fa- 


bryki niemieckie — że ten człowiek 


jest dla nas zanadto użyteczny, a- 
byśmy pozwolili Panom na jego 
rozstrzelanie! ! 


W innym miejscu artykułu czy= 
tamy znów co następuje: 

.«nAlbo inna _ komplikacja. 
Różne brytyjskie ji amerykańskie 
koncerny przemysłowe chcą rozpo 
cząć na nowo swą działalność we 
Francji. I cóż się dzieje. Biorę ja- 
ko przykład sytuację w zakresie 
wydawniczym, na którym jako 
dziennikarz znam się najlepiej. 
* Dwa pisma „Daily Mail” i 
„Daily Express: ogłosiły już, że 
chcą wznowić druk swych kon- 


tynentalnych wydań w Paryżu. W 
całym Paryżu istnieją tylko trzy 
wielkie drukarnie przystosowami 
do druku takich dużych dzienni- 
ków. Przypuśćmy że jęden z nich 
chce pracować w drukarni Paris 
Soir (właścicielem tego pisma i 
drukarni jest znany kollaboracjoni 
sta Prouvost). . 


Jeżeli przedstawiciel angielskie- 
gc wydawcy uda się do biur Pa- 
ris Soir, zastanie tam pięciu re- 
daktorów wydających obecnie pięć 
małych pisemek o różnych kie-* 
runkach politycznych Wydawca 
angielski powie: „Czy i ja mó- 
gibym tu wydawać? Czy ją włas- 
nością jest to wszystko i z kim 
mogę podpisać kontrakt na dru- 
kowanie dziennika? Wówczas 0- 
każe się, Że nikt nie potrafi dać 
mu odpowiedzi. Ktoś udziela bry 
tyjskiemu przemysłowcowi rady, 
aby zwrócił się do komitetu, któ- 
ry kontroluje wszystkie dzienni- 
ki paryskie. Ale czy komitet ten 
ma prawo podpisać kontrakt? 
Nikt nie wie. A pozatym komi- 
tet ten może być jutro zastąpiony 
przez inny. Tak więc jedyna bez- 
pieczna droga, jaka pozostaje wy- 
dawcy angielskiego to... zawarcie 
porozumienia z komitetem, ale 
równocze'nie wejście w” kontakt z 
jakimś człowiekiem który wie” 
gdzie przebywa w ukryciu Prou- 
vast. 


Oczywiście człowiek ten musi 
mieć zaufanie, Że nasz przyjaciel 
nie zdradzi tajemnicy pobytu 
Prouvost'a przed ruchem podzie- 
mnym . i 


Przytoczyliśmy dwa charaktery 
styczne wyjątki z artykułu an- 
gielskiego dziennikarza, które rzu- 
calą istotnie nowy snop światła na 
trudności wewnętrzne odradzającej 
się Francji. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
trudności te nie mog4 na stałe za- 
tamować procesu, który jest ko- 


„niecznym warunkiem uzdrowienia 


atmosfery w wyzwolonym kraju. 
Moralność w -polityce i życiu pu- 
blicznym jest ważniejsza, aniżeli 
wszystkie wymogi tzw. praktycz- 
nego rozsądku. Katastrofa Francji 
w roku 1940 zostałą właśnie w 
znacznej mierze spowodowana za— 
nikiem moralności w życiu publi- 
cznym Trzeciej Republiki Francu 
skiej. W ostatnich latach przed 
wojną pełno było we Francji skan 
dalicznych afer, na .które patrza- 
no przez palce, ponieważ byli za- 
mięszani w te afery różni polity- 


‘rcy i inne wpływowe osobistości. 


Była to droga którą do organizmu 
francuskiego dostały się bakcyle 
„piatej kolumny” niemieckiej, W 
krytycznej chwili bakcyle te spara 
liżowały Francję i wydały ją na 
łup Hitlera. - l 


Dlatego też zarówno gen. de 
Gaulle ja ki Alianci znajdą na- 
pewno właściwe środki przy po- 
mocy których wypalą rozpalonym 
żelazem zgniłe miejsca, organizmu 
francuskiego, nie” narażając na 
szwank normalnego funkcjonowa- 
nia machiny gospodarczej i wo- 
jennej. 


W. B, 
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M. p., w listopadzie. 

Reprezentacja piłkarska 2 Kor- 
pusu pokonała dn. 22 b.m. re~ 
prezentację 5-Armii w stosunku 
2:1. Mecz odbył się na tym sa- 
mym równie olbrzymim jak piek= 
nym  architektonicznie stadionie 
we Florencji na którym dnia 20 
bm. reprezentacja 5 Armii pobiła 
British Touring XI 2:1. 

Pisaliśmy w sprawozdaniu z 
Rzymu, że „brytyjscy turyści” 
zwyciesto nad Polakami potrakto 
wali jako rewanż za swoją poraż= 
kę z Francuzami. — teraz my 
zwycięstwo nad 5 Armią mamy 
pełne prawo uważać za rewanż 
wzięty na British Touring XI. Po- 
konać zwycięzców swoich zwy- 
cięzców to rewanż naprawdę prze- 
konywujńcy. 

Rzadko kiódy na drużynie 2 
Korp. spoczywała tak wielka od- 
powiedzialność, jak w meczu z 
jedenastka 5. Armii. Przegrać — 
oznaczało pogrzebać dobre imię 
polskiego piłkarstwa zdobyte w 
Teheranie, Bagdadzie i Anconie; 
wygrać — to zmazać plamę dwu- 
cyfrowej porażki rzymskiej, ta 
utrwalićba! polepszyć nawet swoją 
pozycję w sporcie alianckim. 

Swiadomość  odpowiedzialności 
dodaje sił! Więc na trawiaste boi- 
sko ‘stadionu florenckiego wyszła 
drużyna polska ożywiona wolą 
zwycięstwa. Notujemy jej sklad: 
Czarnecki w bramce, Holisz i Kru 
pa w .obronie, Filipski, Swiątek, 
Gajer w pomocy oraz Borowski, 
Mykietowicz, Szewczyk Habow= 


'ski, Luczak w ataku. Bramkarz i 


lewy obrońca debiutują w repre- 
zentacji. Białe wełniane swetry i 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Jedenastka 2. Korpusu pokonała 
reprezentację 5. Armii 


w stosunku 2:1 


czerwone spodenki drużyny pol- 
skiej przypominają kostjumy re 
prezentacji parstwowej —— tylko 
zamiast orła na piersiach syrena, 
godlo 2 Korpusu. Brytyjczycy 
grają w zielonych koszulkach i 
białych spodenkach. Publiczność w 
liczbie około 6 tysięcy wypełniła 
trybunę główną olbrzymiego sta— 
dionu. 

Gracze ustawtli się na boisku — 
sędzia Anglik  Timney zaczyna 
mecz. Pogoda doskonała, wiatru 
nie ma, słońce nie przeszkadza. 
Boisko suche, lecz nie za twarde. 


Równorzędny 


przeciwnik 
Pierwsze minuty gry przecho- 
dzą — jak się to mówi — na 


wzajemnym badaniu. Obie gruży= 
ny tak mało o sobie wiedzą. Po- 
woli krystalizuje się przeświadcze— 
nie, Że- jedenastka 5-tej armii — 
to przeciwnik zupełnie równorzę— 
dny. Obie drużyny mają jednako- 
we szanse. Ustaliwszy ten fakt — 
Polacy przechodzą częściej do ata” 
ku, dłużej utrzymują się na polu 
przeciwnika. Brytyjczycy na każ— 
dy nasz atak odpowiadają atakiem 
i wierni zasadom angielskiego foot 
ball'u często strzelają, Czarnecki 
wszystko broni. 


Z przyjemnością stwierdzamy, 


że nauka „rzymska”” w las nie po- 
szła. Polacy, choc nie zaniedbują 
ataku, sł astrożni, Pomoc gra 
koncertowo. 

Brytyjczycy nie mog% dojść do 
strzału z wygodnej, niezagrożonej 
pozycji, Ułatwia to zadanie Czar- 
neckiemu, który dzisiaj ma swój 
dzień, 


Przypadkowa 
bramka 


Gra jest zupełnie równorzędna, 
otwart,a obustronnie ostra, zacię- 
ta. Wynik bezbramkowy utrzy— 
muje się do 22 minuty, kiedy 
niespodziana — górą podana cen- 
tra lewoskrzydłowego Brytyjczy— 
ków trafia prosto na głowę środ 
kowemu napastnikowi — Malko- 
mowi który tylko skierował ją do 
bramki. Czarnecki był zastawiony 
— nie mógł reagować. Przypad- 


kowa, szczęśliwa bramka. — Bry 
tyjczycy uzyskali prowadzenie 
LO, 


Ale nieszczęścia chodza w pa- 
rze. Zaraz po tym Luczak zderza 
się z napastnikiem brytyjskim i 
doznaje kontuzji nogi. Schodzi z 
boiska. s 


Grosz dziś zaoszczędzony 
przyda się jutro 
w Kraju 


Szlakiem naszyc h Kolegów na Zachodzie 
W POŚCIGU 


Londyn, w listopadzie, 
Znany grafik i malarz, Ma- 


rian Walentynowicz, jest obec-_te i nieogolone typki 


nie jednym z polskich korespon 

dentów wojennych. Wraz z pol 
- ską Dywizją pancerna odbył on 

kampanię francuską i belgjiską, 
obecnie zaś dotarł również do 

Holandii. Podajemy fragment je 

go obszernego reportażu z po” 

ścigu polskiej Dywizji ża cofa 
jącymi się Niemcami we Fran- 
cji. 

Jeszcze jest ciemno, gdy opiw- 
Szy Się gorącą herbatą z termosów 
napełnionych poprzedniego dnia, 
zajmujemy miejsca i pułk hucząc 
i terkocząc wyciąga się długą ko 
lumną po szosie) Rozwidnia się i 
nawet słońce po całonocnym desz 
czu zaczyna wyglądać zza strzę— 
piastych chmur. Wzdłuż drogi lu 
dność wita nas machając rekami, 
chorżgiewkami francuskimi i an> 


„gielskimi, a czasami nawet polski 
"mi. Od czasu do czasu spotykamy 


ślady pośpitsznego odwrotu Niem 
ców: popalone, często dymiące je 
szcze samochody, porozbijane wo 
zy konne i niezliczone końskie 
trupy. A 

Goy postój wypadą w jakimś 
osiedlu, czołgi otacza tłum, ofiaro 
'wując kwiaty, jabłecznik, a cza— 


Strzeż sie malarii 
Malaria to wróg 
żołnierza 


sami prawdziwy Calvados (ro- 
dzaj wódki na śliwkach). Obdar— 
z opaską 
francuskich ,„,maduis” na reku i ka 
rabinem za plecami uwijają się e- 
nergicznie, wyłapując po 4asach i 
rowach maruderów niemieckich. 
Gdy w jednym z miasteczek, 
wśród rozentuzjazmowanego tłu= 
mu, ktoś na widok grupy prowa” 


dzonych jei;ców  krzyknił: — 
„„Les Boches!'” — momentalnie w 
najbliższym zasięgu Jego głosu 


poginęły w sposób szybki i taje- 
mniczy wszystkie alianckie chorą- 
giewki. Niemcy byli tu jeszcze ra 
no i rekwirowali konie i rowery, 
uciekając na północ — „do Bel- 
gii’, jak twierdzili je” cy — Polacy. 

A tych bierzemy sporo. Skarżą 
się, że Niemcy ich pilnują i ze tak 
tradno jest uciec. Narzekają'na lot 
nictwo alianckie i artylerię, która 
zmusza do ciągłego ukrywania 


się. — „Niech pan popatrzy, ja- 
ki jestem blady — powiada jeden 
z nich — przecie ja od miesięcy 


maszetuję w nocy,.a w dzień Śpię 
pod ziemią”. Młody, energiczny 
SIązak, klnąc od ,„pieronów”” zwie 
tza się, jak mając możność korzy 
stania z radia, nastawiał je na lon- 
dyrską stację. Wiedząc o oddzia- 
łach polskich we Francji, starał 
się od dłuższego czasu do nich do 
łączyć. Ostatnie cztery. dni spędził 
ukryty w lesie, czekając na ucie- 
czkę Niemców. Na widok pierw- 
szych czołgów wylazł na drogę, a 
los chciał, że to były czołgi pols- 
kie, — „Te pieruny szwabskie — 


. 
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powiada — kłamią nam i oszuku 
Ją; myśli pan, że mają tajemniczą 
broń? To są nasze nogi, na któ 
rych uciekamy”, 

« Po południu pułk staje za wsią 
ma czas dłuższy. Rozpoznanie do 
nosi, Że na rzece mosty są zerwa— 
ne, a miasto, które jakoby miało 
być zajęte przez Kanadyjczyków, 
jest ciągle w reku nieprzyjaciela, 
który kładzie dość mocny ogień 
mo” dzierzy i dzłałek przeciwpan- 
cernych. Zaczyna się nudna į pra 
cowita działalność patroli į arty- 
lerii. 

M. WALENTYNOWICZ 
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Londyńska firma wydawnicza 
Hutchinson reklamowała się daw- 
niej jako „najwięksi wydawcy na 
świecie” „Obecnie obcięła ona słowo 
„świat i zadawalnia się skro- 
mniejszym tytułem „największy z 
wydawców”. 


Skąd ta nagła zmiana” 


Oto Hutchinson zaczął wyda- 
wać książki sowieckie tłumaczone 
na angielski: Otrzymał upomnie- 
nie: = 


— Przecie Sowiety są najwięk- 
szymi wydawcami na świecie! 


Hutchinson się ugi4ł. Nie przy- 
szło mu przedtem nigdy do gło= 
wy, Że jakiś rząd może być za- 
razem firmą wydawniczą, 


My, na trybunach, dosłownie 
truchlejemy. Zbyt dobrze zdajemy 
sobie sprawę z tego, że brytyjska 
dłużyna to wyłacznie zawodowi 
piłkarze z dobrych klubów, któ- 
rzy potrafią wykorzystać brak 
gracza i przewagę jednej bramki. 
Na szczęście niepokój Polaków 
obserwujących mecz z trybuny nie 
udziela się piłkarzom. Mimo że 
grają w dziesiątkę ciągle atakują. 


Oddychamy z ulgą, gdy po 3 
minutach wraca na boisko Lu- 
czak. Kuleje wprawdzie, ale prze- 
cież wypełni lukę! Luczak nie o- 
granicza sie jednak tylko do sta- 
tystowania, robi co może, choć no- 
ga mu wyrażnie przeszkadza. 

W 30 minucie przeżywamy 
wielkie rozczarowanie. Habowski 
wypuszczony przez Luczaka mija 


obrońcę i stojąc oko w oko z 
bramkarzem strzela... obok bram— 
ki. Nasi cisnł dalej z uporem 


i konsenkwentnie. 


W 33 
minucie... 


W 33 minucie jedną z licznych 
sytuacji przedbramkowych wyko” 


'rzystuje przytomnie Borowski. Pił 


ka odbita przez obrońcę poszła 
wolelem w prawo cd bramki bry— 
tyjskiej. Bórowski przechwytuje 
ten wykop i lewą nogą plasuje pił 
kę w bramce przeciwnika. Nie do 
obrony! 

Wyrównaliśmy. Jest 1:1. 

Z kolei Brytyjczycy przejmują 
inicjatywę. Atakują niebezpiecznie 
głównie prawą „stroną, która wy- 
daje się być u nich najsilniejsza. 
Czatnecki ma dużo do roboty, lecz 
wszystko broni. 


Prowadzimy 


W- 44 minucie obrońca Brytyj- 
czyków zawinił reką na polu kar- 
nym. S£dzia widzi — gwizdek. 
Szewczyk egzekwuje rzut katnv. 
Bramkarz chciał się rzucić, ale w 
pół drogi dał. spokój. « Odebrali— 
śmy prowadzenie! Jest 2:1. Na” 
tychmiast po tym korczy się:pierw 
sza połowa gry. Przerwa.  * 


* k k 


W szaffli mała sensacja. Zjawia 
się tam grupka Szkotów z prośbą 
by nasza drużyna koniecznie wy— 
grała mecz. Zależy im na tym, 
gdyż zaangażowałi się finansowo 
— przyjęli zakład od Anglików, 
którzy postawili. na Brytyjczyków 
Prócz Szkotów byli na trybunach 
Amerykanie; ci również dopingo- 
wali naszą drużynę. 


Od naocznego świadka słyszałem 
w szatni takie opowiadanie. Grup” 
ka trzech Amerykanów glośnymi 
okrzykami zachęcała naszą druży- 
ne do strzelenia bramki. Siedzący 
obok Anglik zapytał dlaczego do- 
pingują Polaków nie drużynę 5: 
armii. Na to jeden z Amerykanów. 
„Chcemy żeby Polacy wygrali,*bo 
my jesteśmy Polakami z Amery- 
B= i 


Pełne uznanie 


Zyczliwe nam okrzyki w któ- 
rych najgorętszy udział biorą Po- 


“dzielnie 


lacy znajdujący się na trybunach 
wzmogły się jeszcze bardziej w 
drugiej połowie gry, kiedy šędzia 
Już w 5 minucie podyktował rzut 
sędziowski tuż przed naszą bram- 
ką. Na szczęście niezawodny w 
tym dniu Czarnecki dał sobie i Z 


tym rade. ale nikt nie wiedział, co p 


było powodem decyzji s£dziego. 
Przewaga nasza po przerwie 
staje się coraz bardziej przekony- 
wująca. Ciagle jestemy w ataku, 
więcej strzelamy. W ro minucie 
Filipski dostaje oklaski za piękny 
daleki strzał, który niestety odbija 
się od rogu poprzeczki. Szew* 
czykowi, Habowskiemu, Borow— 
skiemu, Mykietowiczowi nie wcho 
dza. do bramki strzały, którym 
brakuje tylko centymetrów. 


Rewanżowe ataki przeciwników 
są bardzo niebezpieczne i dają oka— 
zję Czarneckiemu do efektownych 
popisów. Jego wybiegi, przytomne 
pitstkowanie, robinzonady i od- 
ważne wybieranie piłki z pod nóg 
przeciwników zasługują na spe- 
cjalne pochwały. Debiut Czarnec= 
kiego w reprezentacji powiódł się 
w całej pełni. `` 

Doskonałym obrońca był Kru- 
pa. Zapobiegł on wielu przykro- 
ściom wyjaśnił niejedną sytuację, 
choć w pewnym stopniu zawinił 
jedyna strzeloną nam bramkę. Ho- 
lisz drugi debiutant reprezentacji 
sekundował Krupie w 
obronie. 

W 17 minucie za sfaulowanie 
Borowskiego na-polu karnym sẹ- 
dzia dyktuje drug jedenastkę na 
bramkę- Brytyjczyków. Szewczyk 
strzela. Piłka prawie prostopadle 
odbija się od dolnej krawędzi po- 
przeczki i kozłem wychodzi wepo- 
le. Sdzia nie uznaje bramki. 


Zarówno ta decyzja jak i sze” 
teg innych powoduje ostr4 reak— 
cję ze strony publiczności. Sędzia 
nie uznaje całego szeregu korne= 
rów po stronie brytyjskiej. Mi- 
mo to ogólny stosunek kornerów 
po skończonej grze brzmi: 8 do 
6 na ich niekorzyść, _ 

Druga połowa gry kończy si% 
bezbramkowo. Drużynie naszej 
należy się za to pełne uznanie. Po 


konała ona przeciwnika, przed 
którym musiała mieć duży respekt. 
k k k 


Obok bramkarza najbardziej się 
wyróżniła linia polskiej pomocy. 
Świątek był wzorem pracowitości. 
Przemyślanej systematycznej grze 
pomocy oraz obu łacznikom ataku, 


którzy w pórę się cofali zawdzię- ` 
cza nasza drużyna zwycięstwo 2:1 . 


do przerwy 2:1. 

Reprezentacja 5. Armii była 
przeciwnikiem zupełnie równo- 
rzędnym. Nie można jednak po- 
równywac jej do British Touring 


„XI, która pokonała nas w Rzy- 


mie. Brakło jej umiejętności wy- 
korzystywania błędów, którą tak 
celowali „turyści w Rzymie, 
Wynik 2:1 naszym zdaniem w 
zupełności oddaje stosunek sił obu 
drużyn, ale zupełnie nie odpowia- 
da przebiegowi gry. Polacy w tym- 
meczu powinni byli uzyskać co- 


najmniej dwie dodatkowe bramki! ` 


JOZEF WLODARKIEWICZ. 


* k k 


Następny — czwarty z kolei 
mecz rozegra Reprezentacja 2. 
Korpusu w Sienie dn. 26 listopa- 
da z najsilniejszą drużyną piłkar= 
ską tamtejszego terenu. Piłkarze 
polscy wyjeżdżają z Florencji do 
Sieny w piątek rano, 
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LONDYN, ż4.X1 (R) 


tery głównej wojsk 


Z kwa 
ekspedycyj- 
hych frontu żachodniego doniesio— 
hó, Że trzy armie alianckie torujd 
sobie droge do Zagłębia Ruhry, na 
potykajac na silny opór Niemców: 

Na południowym krańcu 4007 
milowego frontu oddziały 1. ar- 
mii francuskiej po żajęciu fortecy 
Miluża stanowiącej jeden z głów 
nych punktów oporu w systemie 
obronńym linii Maginota dotarły 
do miejscowości Colmar. W rejo 
nie Belfortu Niemcy przeciwude- 
tzają na południe od miejscowości 
Damrerkirch. W samym Belfor- 
cie rożgorzały żnów walki ulicz- 
he. Na południowy wschód od mia 
sta w lasach i na wzgórzach znaj: 
dują się jeszcze poważne siły nie- 
mieckie. Oddziały francuskie wal 


W najbliższej 
przyszłości 


PARYZ, 24.XI (UNN) 
Gen. de Gaulle złożył wczo— 
raj oświadczenie, w którym 
stwierdził, że Francja zdecy 
dowana jest odegrać wielką 
rolę w wojnie przeciwko Ja- 
ponii w najbliższej przysz- 
łości. X ; 
a TY. W MATIZ ZY O UUEA NAC BATY 
czące w rejonie Belfortu otrzyma- 
, ły znaczne posiłki. 

Na północnym skrzydle i. àr- 
nii francuskie formacje czołgów 


Niemcy fortyfikują Bu 


- MOSKWA, 24.X1 (UNN) — 
Komunikat wojenny donosi, że od 
działy sowieckie kontynuowały na 
tarcie, którego celem było odrzu- 
cenie Niemców i Węgrów w Sło 
' wacji i, Austrii. 

Oddziały sowieckie zdobyły pe 


"gów 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Czołowe elementy francuskie 
weszły do Strassburga 


m Z © 4 


Trzy armie alianckie 
torują sobie drogę 
do Zagłębia Ruhry 


oraz piechota amerykarska posu- 
wają się naprzód po wyrzuceniu 
Niemców z Saarburga. Oddziały 
te dotarły do przedmieść miasta 
Pfalzburg í zagrażają miastu Sa- 
(Zabern). Działania wojsk 
francuskich i amerykańskich na 
północ od granicy szwajcarskiej i 
na południe od Saarburga zagraża 
ją drogom odwrotowym 70 tys. 
żołnierzy niemieckich należdcych 
do 19. armii operujacej w Woge 
zach. 


verna 


Bardziej na pólnocy oddziały 3. 
armii amerykańskiej odparły atak 
niemiecki na szerokość 2 i pół mili 
w odległości 3 mil na zachód od 
miejscowości Merzig w Zagłsbiu 
Saary. W odległości kilku mil na 
północny zachód formacje czoł 
ametykańskich dotarły do 
miasta Tuńsdorf. Oddziały te ü- 
trżymuja się w głębi Niemiec fa 
sżerokości i2 mil i głębokości 5 
mil: 

Z kwatery główńej doniesioño; 


wią ilość miasteczek i miejscowo 
ści, m. in. żaś Jegetsolok oraz He 
redzye. 

Komunikat rumuński donosi, że 
ciężkie walki toczą się na zachód 
od miasta Tokay w północno — 
wschodnich Węgrzech. 


Gen. Franco przygotowuje się 
do wyjazdu 


ZURYCH, 24.X1 (UNN) — 
Wychodzący w Turynie dziennik 
„La Stampa” doniósł, że gen. 
Franco przesłał list do prezydenta 


Argentyny, w którym prosił go o` 


pomoc w sprawach wewnętrznych 
Hiszpanii. Według tych doniesień, 
Franco prosił poża tym o gościnę 
dla siebie i swojej rodziny w wy- 
padku, gdyby zaszła konieczność 
opuszczenia Hiszpanii. 


Porozumienie w sprawie _ 
komunikacji lotniczej między 


W. Brytanią, St. 


CHICAGO 24.XI (Reuter) We 
dług doniesień agencji Reutera, 0- 
siągnięto _ perozumienie pomię— 
dzy W, Brytanią, St. Zjednoczony - 
mi i Kanadą w sprawie uregulowa 
nia komunikacji lotniczej, l 

Materiały w sprawie osiągnięte- 
będą 


w najbliższych dniach. Ponozumie— 


go porozumienia ogłoszone 


nie przewiduje kontrolę linii po- 
wietrznych oraz udział poszczegól 
nych państw w transporcie pasaże 
rów, Osiągnięte porozumienie bę- 
dzie podstawą dla dalszych roz- 
por EA ANO, EE OO 
— Zięć premiera Churchilla — 
Duncan Sandys został mianowany 
brytyjskim ministrem pracy. 


Zjedn. i Kanadą 


mów na konferencji międzynarodo 
wej, której celem ma być usunię— 
cie anarchii w światowej komun: 


kacji powietrznej, 


że na całym odcinkii 3: afmii amë 
rykańskiej w północno — wschód 
niej Francji Niemcy stale się wy 
cofują. Na wschód od Akwizgra= 
nu oddziały 1. armii ameryka! s 
kiej poczyniły postępy na drodze 
do Kolonii. Na wschodzie oddzia” 
ły 1. armii przełamują opór Niem 
ców w lesie Hurtgen. Miasto Esch 
weiler zostało całkowicie oczysz= 
czone z oddziałów” niemieckich; 
ponadto na północ od tego miasta 
zdobyto szereg miejscowości. Obec 
nie 16 km odcinek głównej drogi 


Aresztowania 
w Palestynie 


JEROZOLIMA 24.X1 (UNN) 
W Jerozolimie, Tel-Avivie i Hai 
fie dokonywańe SA aresztowania 
członków otganizacji sjońistycz- 
nej, podejrzanych © prowadzenie 
działalności terrorystycznej, Wcżo 
raj aresztowań 21 osób: 


Z Moskwy doniesiono, że Nie 
mcy przedsięwżisli wsżystkie środ 
ki dla obrony Budapesźtu. Wysa- 
dzeny żostał w powietrze most na 
Dunaju oraz zniszczono wiele bu 
dynków w stolicy W£gier stoją 
cych na przeszkodzie dla urządze- 
nia stanowisk dla artylerii. 


Z frontu leningradzkiego donie 
siono o dalszych postępach na wy 
spie Osylii. Resztki dywizji bro 
niącej południowej części wyspy 
są otoczone. 

Na froncie północnym oddziały 
fińskie posuwające się na północ 
ny zachód od miasta Kaamen osią 
gnęły granicę fi sko - notwesk4. 

Komunikat lotniczy podaje, że 
eskadry bombowców typu „Stor 
mowik'” atakowały Prusach 
Wschodnich drogi, linie kolejowe, 
kólumny trańsportowe i inne obie 
kty wojenne. 

sk kk 

GENEWA, 24.X1 (UNN) — 
Marionetkowy rząd węgierski pre 
miera Szalasi opuścił Budapeszt i 
przeniósł się do miejscowości Stei- 
namager w zachodnich Wegrzech. 
Miejscowość ta odległa jest o 10 
mil od granicy austriackiej. ~ 


w 


O O Z 
Demonstracje ludności niemieckiej 
przeciw ograniczeniom wewnętrznym 


SZTOKHOLM, 24.XI (UNN) 
Korespondent dziennika londyt:- 
skiego „Daily Mail” donosi, że w 
Niemczech zmniejszone zostały ra 
cje żywnościowe dla ludności cy” 
wilnej na okres zimowy. Wydano 
szereg nowych dekretów ogranicza 
jących użycie elektryczności, któ- 


ra nie będzie dostarczana od g0- 
dziny 21 do 5 rano. Z gazu wolno 
korzystać tylko godzinę rano i je 
dn4 godzinę wieczorem. 

Według tych doniesień, w Ham 
burgu, Kolonii i Essen miały miej 
sce demonstracje ludności przeciw 
ko nowym dekretom, 


prowadzącej ż Akwizgranu do Ko 
lonii jest w rekach alianckich. 

Na odcinku 9., armii Niemcy 
prźeciwuderzają używając broni 
V-i i V-2. Na zachód od rżeki 
Roer około 106 czołgów, W tym 
40 czołgów 70-tonowych typu 
„Królewski Tygrys , przeprowa 
dziło natarcie. Niemcy poñieśli du 
Że straty. 

Na odcinki półńocnym oddzia- 
ly 9. armii amierykańskiej współ- 
działają z 2. drmią brytyjska: 

Ostatnią naturalna przeszkodą 
przed Renem jest linia rzeki Roer. 
Niemcy stawiają zacięty opór w 
rejonach miejscowości Wurm i 
Beeck. Bardziej na południe od 
działy amerykańskie zajęły miejsco 
wości Ederen i Mertzensausen i za 
grażają miastu Julich. Oddziały 
brytyjskie i amerykar skie posuwa 
ja się równolegle poprzez „linię 
Zygfryda”. 

W południowo = wschodniej 
Holandii trzy kolumny brytyjskie 
zbliżają się dö Venlo. Dotarły ońe 
do rejonów miejscowości: Seve- 
idm, Baarlo i Maasbre: 

Według ostatñich wiadomości, 
oddziały 9. armii żajęły miejsco” 
wości Kóslar i Boutcheim. Obeciiie 
znajduja się one w odległości 2 
mil od miasta Julich: 

Niemiiecka ageńcja ińformacyjnńa 
doniosła, że w rejonie Akwizgra— 
nu tysiąc dział alianckich otworzy 
ło ogień dla wsparcia ofensywy a- 


Nr 206 (325) 
ane wh 


ooo Ó AGCA 


lianckiej. Komunikat dodaje, że 
silne eskadry bombowców i myśli 
wców bombardujących atakowały 
równocześnie stanowiska niemiec 
kie. 

LONDYN, 24.X1 - (UNN) — 


Z kwatćry głównej zi. grupy at 
iii dońiesiono, że oddziały. bry 


tyjskie i amerykańskie walczą o 
przebicie sobie drogi wglab Ża 


ibia Rubry. Z odcińka o. armii 


doniesiono ò zajęciu przeż wojska 
amerykańskie miasteczek : Laurenz 
burg, Engelsdorf, Ederen i Lurker 

LONDYN, 24.X1 (UNN) 

Z odcinka alzackiego doniesiono, 
że wojska aliafickie zajęły miasto 
Saverna. 

BRAZAVILLE, 24.41 (R) — 
Radio fraftcuskie podało, że czoło 
we elementy pancernych wojsk 
francuskich weszły w czwartek do 
Sttassburga. 

BERLIN, 24.X1 (UNN) Nie- 
miecka ageńcja informacyjna poda 
ła, że w nowej ofensywie 2. ar 
mii brytyjskeij bierze udział pieć 
dywizji czołgów oraż sżeść dyw! 
źji piechoty: 

BERLIN, 24:Xİ (UNN) -+Nie 
miecki korespondent wojenny Gun 
ter Weber doniósł z kwatery głów 
nej „Fuehrera”, że w środę po 
straszliwym ogniu artylerii trwaj? 
cym 10 gódzin oddziały brytyj- 
skie przekroczyły rzekę Mozę w 
kilku punktach pomiędzy Venloa 
Geilenkirchen. 


Dwa fakty 


PARYZ, 24.41 (UNN) Fran- 
cuski minister spraw zagranicz 
nych Bidaul przemawiając w par- 
ameńcie wyjaśnił stosunek Fran- 
cji do Hiszpanii. Stosunek ten © 
Kreślają dwa fakty: 1) Francja nie 
jest w stańie wolny z Hiszpania. 
oraz 2) Hiszpatscy republikanie, 
którzy szukali schronienia we 
Frańcji, są wyłdczeni ż pod wła 
dzy i jurysdykcji gen. Frańco. 


AZ OE AA 


Nastąpiły 


NOWY JORK, 24.41 (UNN) 
Zgodnie z doniesieniem dziennika 
szwedzkiego „Dagens Nyheter”, 
eskadry alianckie zaatakowały w 
piątek konwój niemiecki na pól- 
noc od archipelagu Goeteborskie 


eaaa 


Kronika 
telegraficzna 


— Król Jerzy VI prżyjał fa 
specjalnej audiencji ambasadora E- 
giptu. . 

— Nast?pcą brytyjskiego mini- 
stra stanu na Srodkowy Wschód 
lorda Moyne, który jak wiadomo 
został zamordowany, wyznaczono 
byłego gubernatora Kenii Sir Ed 
warda Grigga. 

— Dowódci wojsk brytyjskich 
w Egpicie został gen. por. C. w. 
Allfrey. 


- W toku debaty nad polity- 
ką zagraniczna Francji minister 
Bidaul ujawnił, że wkrótce spo” 
dziewać się należy wizyty Roose- 
velta w Paryżu. 

-— Znany działacz polityczny i 
były premier Francji Józef Cail- 
laux zmar] w Paryżu ubiegłej no- 
cy. Zmarły liczyl 81 lat, 


s 


"wybuchy 
na statkach 


go (w Norwegii). Dziennik poda 
ię, Że nastąpiły wybuchy na stat” 
kach załadowanych amunicją. 


++ * 


LONDYN, 24.XI (R) — Król 
norweski Haakon oświadczył, że 
oddziały norweskie wezma udział 
w walkach o wyzwolenie Norwe- 
gii. 

Pierwsze oddziały norweskie opu 
ściły już W. Brytanię. 


Subaszic 


przybył 
do Moskwy 


MOSKWA, 24.XI (R) — Ra- 
dio sowieckie doniosło, że do Mo 
skwy przybył premier rządu jugo 
słowiańskiego Subaszic, Po przy” 
jeżdzie do Moskwy dr Subaszic od 
był rozmowę z Mołotowem na 
Kremlu. 

MOSKWA, 24.XI (UNN) — 
Stalin przyjał wczoraj premiera Ju 
gosłowiańskiego. W rozmowie bra 
li udział ambasador Jugosławii 
przy rządzie sowieckim oraz Mo- 


lotow, 


